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K ościół 0 0 .  Dominikanów w Krakowie.
(A m b r. G rab o w sk i: O p is K rakow a.)

Ż  pomiędzy mnóstwa św iątyń, jakiem i się 
szczyci K raków , odznacza się starożytnością i 
w ielu poważania godnerai pam iątkam i, kościół 
S S . Trójcy, należący do synów S. Dominika. 
Podają kronikarze,' iż w  miejscu, które zajmuje, 
s ta ła  św iątynia pogańskiego jakiegoś bożyszcza. 
K to  na je j rozw alinach pierw sze mury czci j e ­
dnego Boga poświęcone w zn iósł, niew iadom o; 
późniejsze dzieje w skazu ją , że Iw o O drow ąż, 
B iskup K rak o w sk i, w  czasie pobytu swego 
w  Rzymie, ujęty cnotami i nauką Dom inika ś., 
założyciela zakonu kaznodziejskiego, życzył sobie 
braci tego zgromadzenia do Polski w prow adzić: 
które gdy jeszcze (ile w  początkach) nieliczne 
b y ło , synowiec tego B iskupa, Ś. J a c e k  O d r o ­
w ą ż ,  kanonik K rak o w sk i, w  Rzymie z nim 
będący , dogadzając- życzeniu stryja, pomienioną 
reg u łę  przyjął, i z 3 zakonnikami w  roku 1222. 
p rzy b y ł do K rakow a. Iw o troskliw y o pomie­
szczenie now'ych braci, po zasiągnionej radzie 
Leszka B iałego , oraz kap itu ły  K rakow skiej i 
zwierzchności miejskiej, osadził ich przy kościele 
S S . Trójcy, w  ówczas drewnianym , będącym farą 
i  g łow ą w szystkich parafij: w  zamian którego 
w ystaw ił kościół P . M aryi i farę tam przeniósł, 
a  na w ybudow anie klasztoru miejsce obszerne 
przeznaczył i wieczystem praw em  nadał.

Teraźniejszy ogromny gmach kościelny, struk­
tu ry  gotyckiej, w iernie na obrazku w ystawiony,' 
przez B iskupa I w o n a  zaczęty, w  następnych 
czasach wykończony został nakładem  pobożnych 
ludzi. Św iątynia ta  obejmuje w  sobie 10 kaplic, 
a  z tych najw iększą jest różańcow a z własnem i 
organam i, jak ich  prócz tego troje się w  kościele 
znajduje. Najokazalszą zaś jest kaplica xiążąt 
na Zbarażu, po lew ej stronie w ielkich drzw i 
kościelnych, wystawiona przez Jerzego X . Z ba- 
razkiego, kasztelana K rakow sk., k tórej ściany 
marmurem są w ykładane.

Po wschodach m arm urowych, w ew nątrz ko ­
ścioła będącycl), wstępuje się do kaplicy Ś. Jacka, 
k tóry  w  tutejszym klasztorze zgromadzeniu prze­
wodnicząc, w  roku 1257 pobożnego życia doko­
n a ł , i tu przez Jana Prandotę, Biskupa Krakow sk., 
pochowany, dopiero w roku 1594, po długiem 
6taraniu Zygmunta I II .,  przez Papieża Klemensa III .,  
w  poczet SS. policzony został. Śmiertelne szczątki 
św iętego m ęża, znakomitego spraw am i apostol- 
skiem i w  Polsce i Rusi, podniesione z grobu przez 
kardynała  Jerzego R adziw iłła, B iskupaK rakow sk., 
złożone są w7 trumnie marmurowej i w ystawione 
w  ołtarzu, przed którym Jan I I I . ,  w  roku 1686 
śpiesząc pod W iedeń , błogosław ieństw o odebrał.

Całej św iątyni ściany okryw ają obrazy dzie­
jów  zakonu; lecz nąjpiękniejszemi są dw a małe 
w  skarbcu przy zakrystyi na blasze, E c c e  
h o m o  i N. Panna przez Bartolomeo Mancini. 
O bok wielkiego ołtarza stoi pomnik Leszka Czar­

nego, zm arłego roku 1289 i w  tutejszym  kościele 
pochowanego. Obecnie pomnik ten z drzew a 
będący, w ystaw iony  w  roku 1690 , na miejscu 
kruszcowego, k tóry  w  czasie pożaru zgorzał. 
Przed samym wielkim  ołtarzem , w  tak  nazw anym  
małym chórze, w  grobowcu marmurowym spo­
czyw ają zw łoki I w o n a ,  fundatora tego kościoła. 
Zasługują na uw agę formy czyli ła w k i przed 
wielkim  ołtarzem . Snycerska w  nich robota, 
ręki jednego z braci zakonu, w yobraża po p ra­
w ej stronie dzieje z życia S. D om inika, a po 
lewej Ś. Jacka, w sposób tak pracow ity , iż za - 
ledwo pendzel m alarski pilniej w ydaćby to zdo­
ła ł.  N agrobków  starożytnych z marmuru mnó­
s tw o : prócz tych, które w  mitrach św iątyni i
kaplicach w idać, w ielka liczba znajduje się je ­
szcze na krużgankach obok kościoła w kw adrat 
idących. Z a najpiękniejszy pom iędzy niemi po­
czytać należy znajdujący się w  pobliżu drzw i 
od w . ołtarza, bronzowy, przewybornej roboty, 
kosztem króla Jana A lbrechta w ystaw iony; na­
grobek uczonego F i l i p a  C a l l i m a c h a  B u o -  
n a c o r s i ,  nauczyciela synów  K azim ierza J a ­
giellończyka, i Jana A lbrechta sekretarza i do- 
radzcy. Oprócz tego są tu grobow e pam iątki 
B e n e d y k t a  z K o ź m i n a ,  W ojciecha N o w o -  
p o l s k i e g o ,  Szymona Z i m o r o w i c z a ,  Jędrzeja 
P i o t r k o w c z y  k a ,  P aw ła  S z c z e r b i c a  i in ­
nych zasłużonych mężów. Szkoda ty lk o , iż  
z w ielu pomników w ydarte zostały w izerunki, 
odlewane z kruszcu lub malowane na blasze, 
w czasach, gdy krużganki te na magazyn i  la ­
zaret wojskowy (1805  — 1809) obrócone zostały, 
na co słusznie Sołtykow icz narzeka. W ie lk a  
iiczb a  malowań osłania mury k rużganków : te 
przedstaw iają albo zdarzenia z historyi ś., albo 
z dziejów zakonu. Są tu i w izerunki Biskupów, 
których zakon kaznodziejski w ydal na posługę 
kościoła polskiego.

K lasztór tutejszy, jest rozległy gmach, odpo­
w iedni ilości zakonników , którzy go niegdyś 
zam ieszkiwali, nietylko w  sw ej św iątyni, lecz 
i po innych stolicy domach Bożych posługi ko­
ścielne sprawując. W ym ienia X . P r u s z c z ,  w  
klejnotach miasta K rakow a : Sew eryna Roxolana, 
M elchiora M ościckiego, Fabiana Bierkowskiego, 
Jacka M iaskowskiego, F loryana Straszyńskiego, 
Bonifacego Trybow icza, Tomasza F rydrychow i- 
cza i innych, którzy nauką, dzielną w ym ow a lub 
innemi sposoby podnieśli s ław ę zakonu.

Przegląd wojsk polskich za panowania 
Augusta II.

(Koniec*)

N azajutrz o wschodzie słońca całe w ojsko 
by ło  w  poruszeniu. W ojew oda M azowiecki i  
Regim entarz Poniatow ski rozpoczynali m arsz , 
przed którem i niesiono oznaczające ich w ładzę 
buńczuki. C ałe wojsko podzielone na pięć ko-
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lum n, każda pod naczelnictwem osobnego wodza, 
postępow ało za nimi. P ierw sza kolumna, z sa­
mej jazdy  złożona, m iała za wodza generała K lin- 
genberga; druga złożona z piechoty, zostaw ała 
pod rozkazam i xięcia A ugusta Czartoryskiego, 
w ojew ody ruskiego; trzeciej i czw artej, podobnież 
z samej piechoty złożonym , przyw odzili genera­
łow ie sascy Flem ing i K am penhauzen; piątą sk ła ­
dała jazda pod naczelnictwem M iera. Środkiem 
szła arty llerya pod w odzą Ossolińskiego, poprze­
dzona czterokonnym wozem, na którym  umie­
szczone by ły  dw a ogromne bębny a raczej kotły , 
między któremi stojący olbrzym iej postaw y mu­
rz y n , w  oba razem silnie i zręcznie uderzał. 
Na przedniej części pierwszej armaty pow iew ał 
zatkniony d łu g i, b ia ły  sztandar. Generałowie 
adjutanci R ybiński i Rochau, szli na czele tego 
o rszaku ; za nimi niesiono buńczuk królew ski, 
za którym zaraz jechał sam August I I .  na p ięk­
nym czarnym  koniu, bogatą aż do ziemi kapą 
okrytym . Zbliżyw szy się do namiotu, zatrzym ał 
się w miejscu, przypatrując się wojskom, które 
w  powyżej opisanym porządku na pow rót prze­
ciągały przed nim, i  biorąc sam dow ództw o nad 
każdym  półkiem , w  miarę ja k  koło  niego prze­
chodził.

O dtąd do dnia 16. S ierpn ia , z jednodzien- 
nemi przerwam i, odbyw ały się pod okiem kró- 
lew skiem  rozmaite ćwiczenia i obroty wojenne, 
w ykonyw ane kolejno przez w ojska rozmaitej 
b ro n i, zakończone w  tym dniu obrazem w iel­
k ie j b itw y ogólnej. Sztucznie z drzew a w znie­
sione tw ierdze, i usypane na polu szańce i reduty, 
osadzone artyleryą, atakow ane były  i zniesione 
przez jazdę i piechotę, działające razem.

N azajutrz , dnia 17. S ierpn ia , król zaprosił 
na w spaniały obiad do swojego stołu w szystkich 
generałów  i w yższych oficerów. D la niższych 
nie mniej obficie osobne zastawiono sto ły . Żołnie­
rze też zapomnianymi nie b y li;  a uczta, którą 
król dla nich w y p ra w ił, w opisie W illanow a 
w  Tomie I . drugiego roku P. L . opisaną została.

N azajutrz po uczcie, dnia 18. Sierpnia, król 
opuściw szy W illanów , do- W arszaw y pow rócił; 
wojska rozeszły się na leże zim ow e; lecz w  ca­
łym  kraju- i za granicą przepych króla, piękność 
w ojska, w ielki placek, Bachus i uczta żołnierzy, 
długo jeszcze ciekawość i podziw ienie w zbudzały.

W i e l i c z k a .

W stąpiłem  w  przepaść! —  ja k  głębokie j a r y ! 
Sądzę, że w piekieł spuszczam się pieczary ;
W  około nocy niezmierzonej cienie,
Ciemność, okropność i głuche milczenie. 
K agańce tylko, co zdała jaśnieją,
Słabem i dla mnie św iatełkam i tleją,
Ja k  w  czarnej nocy, w  odwiecznej przestrzeni,

B łyszczące gw iazdy u niebios sklepieni. 
Spuszczam się dalej z zdumiouem spojrzeniem , 
Groźna jask in ia z rozległym  sklepieniem ! 
S traszliw a otch łań  z soli w ykow ana,
Podobna w ielkiej ciemnicy szatana.
Gdy w tem  w  świętego miejsca staw am  progu! 
W znosi się o łtarz, pośwdęcony Bogu!
A  przy nim stoją, jakby  na obronę,
M ęże pod sztandar niebios zaciagnione.
Lecz cóż to b łyska przez te m gły tak  ciemne, 
Lśni się, zw ierciedli, —  jezioro podziemne! 
W zniecają ogień, pod szczytem sklepienia,
I  cała w oda w  płom ień się zamienia!
I  w szystkie w  koło jask in ie i groty,
Św ietnej pożogi b lask oblewa z ło ty !
G orzały niegdyś strasznem i pożary,
T e dziś spokojne i głuche p ieczary!
I  ja k b y  k łęb y  straszliw ej naw ały ,
Chm ury czarnego dymu w ybucha ły ]
B łysły  płomienie, gdy wtem straszne ję k i,
W  g łęb i tej ludzkie zw iastow ały  m ęki!
Lecz któż da pomoc? wszystko drzy do k o ła ! 
K iedy, ja  biegnę! Kościelecki w oła!
A  za nim Betmann stawrają na zrębie,
Z  rzym ską odw agą rzucają się w  g łę b ie !
Niosą ratunek, i  tak  w  jednej chw ili 
N ajw yższe bojów męztwo przew yższyli!
Ileż to odtąd w ieków  przem inęło,
Gdy człow iek zaczął to ogromne dzieło I 
A  gdy w  przyszłości sto w ieków  upłynie, 
Jakież on w  koło w ydrąży jask in ie!
Może się w kuje pod krakow skie m ury,
M oże podkopie niebotyczne góry !
A przecież jego niewyczerpną dłonie 
Skarbów  zam kniętych w ziemi naszej łon ie!

* _ _ _ _  T . M.

P r z e d b ó r z .

Na granicy w ojew ództw a Sandom irskiego i 
Kaliskiego, nad m ałą, lecz spław ną rzeką Pilica, 
leży miasteczko Przedbórz, którem u starożytność 
i rozmaite tradycye nadają niejaki interes i w ar­
tość. Nazwisko Przedbórz pochodzi ztad za ­
pewne, że od niego zaczynają się rozlegle lasy  
w ojewództwa Sandomirskiego, których w tym  
miejscu rzeka Pilica je s t g ran icą: początek mia­
sta  odnosi się do czasów Kazim ierza W ielkiego, 
a może i daw niej, czego budowle i podania sa 
niezaprzeczoneini dowodami. Stare miasto leży 
przyjemnie rozrzucone na pagórku, skłaniającym  się 
ku P ilicy , na stronie Sandomirskie'j; now e, z 
strony K alisk ie j; w ostatnie'm w ielki kamieniołom 
ciosowy i w ielka fabryka sukna, w  starem sami

OO
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F r o n t f I s™- S tro n a

C f tA ł" ' 1 j s & ^ - ^ ł SSS.

S z c z ą t k i  d o mu  K a z i m i e r z a  W.  w P r z e d b o r z u .

Żydzi, prowadzący dość znaczny handel. Św ięta , 
w ielka, p raw dziw a, poetyczna historyą ustna ludu, 
różne nam zachow ała podania z św ietnych, od­
dalonych czasów, tak  o miasteczku, jako  też o 
okolicy w  ogóle. Zacznijm y od ostatn iej: K azi­
mierz W ielk i, strudzony spraw am i k ra ju , lub ił 
odpocząć i rozryw ać się łow am i w  tutejszych 
dzikich lasach, k tóre na mnie, mieszkańcu uro­
dzajnych równin, zrobiły  w rażenie, podobne temu, 
jakiego doznają podróżni, zw iedzając odwieczne 
lasy A m eryki. W  bliskości P rzedborza leżą dw ie 
w sie , S t r z e l c z e  i M a s ł o w i c e ,  o których 
okoliczny lud pow iada, że pierw sze było  miejscem, 
gdzie Kazim ierz i jego orszak spoczynek znaj­
dow ał, z drugiego dostarczano żywności i masła. 
W  bok M asłowic pokazują górę, pod którą K a­
zimierz W ielk i, goniąc zw ierza, odniósł szw ank 
z kon ia , po czem długo w  Przedborzu choro­
w a ł. Dom, w  którym  spoczyw ał, stoi na rogu 
rynku, bez dachu, w  zupełnem zniszczeniu. Prze- 
j< t  świętem uszanowaniem, wstąpiłem  do tego 
starodawnego budynku, pełen myśli, jak ich  pióro 
oddać nie umie. K ażdy kam ień patrzał na mnie 
okiem przeszłości, i zdaw ało  się, że chciał się 
mścić za znieważoną starożytność, grożąc upad­
kiem ; lecz ja k ą  boleść uczułem, gdy w szedłszy 
głębiej, zamiast cieniów króla, którego ma w yo­
braźnia w ystaw iała sobie naw et na łożu cierpień, 
myślącego o szczęściu kraju i poddanych w łościan, 
o ,nadaniu  praw , ustaleniu spraw ied liw ości; za­
stałem  bruduego Z yda, przy małej świeczce, by- 
stremi oczyma rachującego całodzienna lichw e. 
Co za zmiana przez kilka w ieków ! Przejety smu- 
tnemi uczuciami teraźniejszości, gdzie zabytki 
w ielkości tak  mało są szanowane, opuściłem te 
progi, by nie kazić więcej mych uczuć, które 
dałeko na przeszłość zwrócone by ły . Na naj­
wyższym punkcie miasta, stoi piękny starożytny 
kościół, zniszczony ogniem, i smutnie przem awia 
do w yobraźni, zabytkiem  dawnej wielkości i sztuki 
w  Polsce; lecz, ja k  każda ruina, nosi na sobie 
cechę śmierci, co tylko smętność obudzać może. 
M iasteczko, od karczmy do ostatniego domku, przez 
Żydów  zamieszkałe, jednakże dość porządne; by

dać w yobrażenie o ich ośw iecenia, nie mogę 
przemilczeć zdarzenia, którego byłem naocznym 
św iadk iem : nocując u żyda, w  dość porządnej
karczm ie, nagle obudzony zostałem w  nocy 
wielkim  hałasem , pomieszanym z dziką muzyką 
jańczarską ; prędko wybiegłem  na rynek , i za ­
dziwiony zostałem widokiem  napełnionego placu 
samem żydostwem , każdy  ze św ieczką w  ręk u ; 
wśród ciemnej nocy dziwny to spraw iało w id o k : 
odurzony pytam ,_ co to znaczy ? Przybliża się do 
mnie uczynny Z ydek; i odpow iada: P rzyjechał
Rabin z R adoszyc, by tu daw ać ślub Żydów ce. 
Gdym go p y ta ł: zkąd go z taką  świetnością
przyjm ują? odpowiedział, bo tak i m ądry, że mą­
drzejszy ja k  Polski Pan Bóg. T e ostatnie słow a, 
by dać w yobrażenie o m ieszkańcach!

Mahmud II., Sułtan turecki panujący.

Pofczątek dziewiętnastego w ieku, płodny w  ty le 
odmian, które przeistoczyły daw ną Europy po­
stać, w strząsną ł i Mahometa państw em  na w scho­
dz ie ; a Stambuł patrzał kilkakrotnie na rzeź i 
zniszczenie, jakich ledw ie za czasów M ahometa I I .  
b y ł św iadkiem . Dwóch Sułtanów  w  przeciągu 
roku w więzieniu śmierć znalazło. W szakże te 
w łaśnie zaburzenia o tw orzyły M ahmudowi drogę 
do tronu , na którym  inaczej nigdy podobno nie 
byłby się ujrzał. Ale też jemu zostało dokona­
nie dzieła, które Selim I II . życiem przypłacił.

Już oddaw na zaczęła coraz jaśniej w ykazy­
wać się słabość państw a otomańskiego. Jego 
wojsko przy wydoskonaleniu tak tyk i na zacho­
dzie, przestało być postrachem dla Europy : przy­
bliżała się chw ila stanow cza, chw ila haniebnego 
Porty otomańskiej upokorzenia. Po jął Selim I I I .  
tę niższość i niebezpieczeństw a, które coraz ja ­
wniej panowaniu T urków  na wschodzie już w tedy 
zagraża ły ; postanow ił przeto wcześnie zapobiedz 
złemu. I  w rzeczy samej, posiadał on w ysokie 
zdolności, ale przy tern odzierzył od natury sła ­
bość charakteru, która działania jego, szczególnie 
w chw ilach stanow czych, wyraźnie cechuje. Cóż



Janczarów  i złożenie Selima z tronu (roku  1 8 0 7 ). 
W ychow aniec seraju, M ustafa IV ., następcą Seli­
ma w ykrzykn ię ty , łączy ł  zniewieścialość z sro- 
gościa bez granic. Ślepe Janczarów  narzędzie, 
nie śm iał w znieść się nad zakres, synom Sułta­
nów w y tk n ię ty ; *) kró tk ie jego rządy, okrucień­
stwam i odznaczone, jednały  coraz bardziej serca 
dla nieszczęśliwego Selim a; aż nareszcie zna iazł 
mściciela w osobie B airak tara , Baszy Knszczuku,

*) S y n o w ie  Sułtanów  w skazani na w ięzienie od  
p o w ic ia , gnuśne po śró d  nałożnic pędzą życie, p ik i  
ich  p rzypadek  na t ro n  n ie  powoł.1.

dziwnego, że człowiek chw iejący się w swoich 
przedsięwzięciach, nieuskutecznił najtrudniejszego, 
jak ie  istnieć może, dzieła, reformy w ojska, gdy 
mu w  najkrytyezniej3zych w łaśnie chw ilach, mocy 
umysłu i w ytrw ałości, do w ykonania olbrzym ie- 

‘.miaru, zbyw ało . Urządzenie w ojska na 
europejski, sprzeciw iało się najbardziej 
i Janczarów . Pod pozorem, że każda 

, daw ną postać rzeczy zm ieniająca, jest 
dla wyznawcy Isiam izm u; odrzucali 

iow e urządzenia. Sułtan zaczął nowe 
i  i  ki pod nazwiskiem  N i ż a m  D ż e d i d ,

k o j;  co pociągnęło za sobą rokosz
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T en  z w ro g a  * )  s taw szy  się przy jac ie lem  Selima, 
po s ta n o w i ł  mścić się k rz y w d y  sw ojem u dobro 
czyńcy  w yrządzonej.  W  tym  celu zeb ra ł  sw oje 
w o jsko ,  opanow ał S tam buł,  i ob lega ł seraj,  dopo­
m inając się w y dan ia  S elim a.  O k ru tny  M ustafa ,  
zamordow anego  stry ja  g ło w ę ,  pod nogi B a irak ta ra  
rzucić ro zkaza ł .  T a  srogość w  oczach Baszy 
dokonana ,  strąciła  M ustafę  do tegoż w ięzienia ,  
w  k ló rem  nieszczęśliwemu Selimowi w y d a r ł  życie . 
B a ira k ta r  osadził na  tronie  M alim uda, młodszego 
M ustafy  b ra ta .

R o k ,  k tóry  Selim przes iedzia ł  z M ah m ud ęm  
w  w iezieniu , usposobił ostatniego do rząd ó w . 
T am to  Selim roz w ija ł  zdolności M ah m u d a ,  tara 
go obznajm ił z  p lanem , którego sam dokonać 
n iezd o ła ł ,  tam wreśfcie ścisła m iędzy  niemi za -  
w ia z a ła  sie p rzy jaźń ,  k tó ra  po stracie u k o c h a ­
nego k rew n ego  i nauczyciela, w ie le  M ah m u d o w i 
ł e z  w y c isn ę ła .  D o w ió d ł  tego, g d y  w  osobie Baszy 
R uszczu ku ,  czcząc mściciela Selima i w łasnego 
dobroczyńcę ,  w ie lk im  tegoż m iano w ał w ezyrem .

B a irak ta r ,  w ie rn y  raz  przy ję tym  zasadom , za­
czą ł po objęciu rządó w , dz ia łać  w  duchu S e li­
m a, przez co pow tórny  Ja n cza rów  bunt śc iągną­
w szy ,  i  w  w ła sn y m  od tychże  oblężony domu, 
po mężnej obronie, w  pow ie trze  się w y sad z i ł .  **) 
T ym czasem  b u rz a  coraz groźniejszą p rzyb ie ra ła  
p o s ta ć ,  a  M ahm ud  b y łb y  może dozn a ł  Selima 
losu , gdy by  ( j a k  mu zad a ją )  nie  b y ł  k a z a ł  z a ­
m ordow ać  brata  sw ego  M ustafę. T y m  sposobem, 
j a k o  ostatni potomek z k rw i  O sm ana, m óg ł bez 
bojaźni w szełk ie  uskuteczniać z m ia n y ; i ła tw ie j ,  
n iźliby  k toś sądz i ł ,  było  dla niego zniszczyć 
k o rpu s  Ja n c z a ró w ;  a lbow iem  T u rcy  ta k  mocno 
pow aża ją  familią O sm ana, iż ostatni je j  szczep, 
jes t  d la  n ich  św ię tą  osobą. A .  G.

Balon napowietrzny Pana Green.

W  N r.  34  t. r .  P rzyjaciela  L u d u  p ow iedz ia no ,  że 
P a n  Green zajmuje się b u d o w ą  ogromnego b a ­
lonu ,  k tó rym  sam podróż nap ow ie trzn ą  odpraw ić  
zam yśla .  Balon ten olbrzymi ju ż  jest skończony, 
a  pan Green w raz z przyjaciółmi sw ym i,  P P .  H ol­
la n d  i Mason, w siadłszy  w e ń  w  L ondynie ,  p rzy ­
b y ł  szczczęśliwie na  ląd  s ta ły .  Oto j e s t  u rzę ­
dow y tej podróży r a p p o r t : , ,W e i lb u rg  dnia 12. 
L is topada  1836  roku .  W e  w torek  dnia  8 .  L i ­
s topada  po po łudniu ,  p rzybyli  panow ie  Green, 
H o lland  i M ason ,  k tó rzy  dniem w p rzód  w  L o n ­
dyn ie  puścili się balonem, a w e  w to rek  p rzed  
po łudn iem  niedaleko N iederhausen  [w  x ięs tw ie  
N assau]  na  ląd  się spuścili . Balon ten sp ro w a ­

*) W y b ó r  podróży  p o d  redakcyą  D e m b iń ­
skiego. Bairaktar  był początkowo rozbójn ik iem  i  na ­
p adam i stał się strasznym tak dalece, że Porta  m usiała  
z n im  zawrzeć’układ, a Selim widząc w  n im  człowieka 
n ieuc ię tego  charak te ru ,  mianował go Baszą Ruszczuku.

» ' )  Politz .

dzono do tutejszego maneżu, w  części ju ż  ty lko  po­
w ietrzem  nape łn iony ,  potrzebnemi do tego n a rzę ­
dziam i, z różneini do podróży sprzętam i, i na  p u ­
bliczny w id o k  w ystaw io no .  B an ia  z czerw onej i  
żółtej k i t a jk i , j  powleczonej w ynalez ioną  p rzez  
pana  Green massą, obejmuje 8 1 6 0  stóp k u b icz -  
nych. Ś rednica w z d łu ż  w ynosi 60 ,  w szerz  51  
stóp, o b w ó d  1 6 0  s tó p :  odległość od um ieszczo­
nej na w ie rzch u  bani k la p y  aż do łó d k i ,  8 0  stóp . 
Sieć z mocnych sznurów  o k ry w a  ca ły  balon, u 
której na dole z d rze w a  i grubej tęgiej po deszw o-  
w ej skory  pierścień, inocno p rz y tw ie rd z o n y :  u  
tego pierścienia  za pomocą mocnych k ręconych  
s z n u r ó w ,  zaw ie sz o n a  je s t  z trzc iny pleciona 
łó d k a .  W  środku  łó d k i  znajdu je  się korba ,  z  liną 
1 0 0 0  stóp d łu g ą ,  po części z gumrny elastycznej^ 
k tó ra  się nad zw y cza jn ie  w y ciągnąć  m o ż e ; u niej 
wisi pięciozębna ko tw ica . B alon  ten napełn ia  
s i ę ,  czego p rzed  panem  Green n ik t  jeśzcze nie 
p r ó b o w a ł ,  w odorodem  w ęg li  ($o!)feit* hSflficr* 
j ło f fg aó ) ,  co kosz tow ało  około  5 0 0 0  zlo t .  
polsk . W sp o m n ia n ą  u gó ry  k lap ę ,  za pomocą 
sznura ,  z  łó dk i  o tw orzyć  można, dla w yp uszcze­
nia gazu, g d y  żeg la rze  spuścić się chcą. Z a  po­
mocą kom pasu ,  w iedzą  dokładnie  żeglarze, czy 
w  górę  idą, czyli też na d ó ł  spadają .  N ad  łó d k ą  
je s t  umieszczona lam p a ,  tak  urządzona, że z g a ­
snąć nie może. Ś w iatło  bow iem niezamknięte  je s t  
bardzo niebezpieczne d la  ba lonu ;  pupie w aż tym  
sposobem ła tw o  cały balon zapalić się może, co się 
przytrafi ło  panu P ila tre  de Rosier i jego  to w a rz y ­
szow i panu Romain w  ro ku  1785 , k tó rz y  z znacz­
nej w ysokości spadli i okropną zginęli śmiercią .  
Jeżeli w ięc  podróżujący chcą  sobie' napój lub  
pokarm  ogrzać, czynić to muszą w  naczyniach, obło­
żonych niegaszonem i w odą  skropionem w apnem .

Balon, sieć, łó d k a ,  ko tw ica , l ina , duży p ie r­
ścień, w ażą  razem  12 05  funtów, ballast w a ż y  
1 8 7 4  fu n ty ,  zapasy  4 0 0  fu n tó w ,  a trzech po­
d różnych 4 5 0  fun tów. Summ a 3 9 2 9  fun tów . 
Balon ten je s t  na jw iększy  ze w sz y s tk ic h ,  ja k i e  
k ied y k o lw iek  zbudow ano , i za  pomocą sw ej c ięż­
kości i m nós tw a  gazu tę ma korzyść ,  że pod ług  
upodobania  podróżni mogą się w  górę unosić lub 
spuszczać, i takie obierać pow ie trza  s trefy , które 
w łaśn ie  ich k ie ru nk ow i pędem swoim sprzy ja ją .  
B alon  ten kosztuje 6 0 0 0 0  zlo t .  poi.  ju ż  szósta 
o d b y ł  podróż , i  m o że ,  j a k  to ju ż  liczne próby  
ok aza ły ,  15  do 2 0  osób pomieścić. W ła śc ic ie l  i  
arch i tek t jego ,  m echanik  londyńsk i,  pan  Green, 
o d b y ł  już  z  ostatnią 2 2 0  podróży, przeszło  7 4 5 8  
mii napow ie trznych .  Nie można się w y d z iw ie  
piękności, trw ałości całej tej bu dow y, rów nie j a k  
pojedyńczych  jego części, do czego także należa 
n arzędzia  do ra tow an ia ,  poduszki do pływania ',  
povvietrzem napełnione. T y m  balonen c ii ’ sie
p ano w ie  Green, H olland i M ason w  p -. ń e k
dnia 7 .  L is topada, po południu  około ziny
z L ondynu ,  unosili się p rzeszło  2  g nad
tern m ias tem , około  ó te j p rzyb y l i  , yrer 

i i przebyli k an a ł  5  mil szeroki w  10 iac h ;
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też same drogę z Dower do Calais, sławny że­
glarz Blanchard w7 roku 1785 odbył w półtorej 
godziny ; żeglowali przez Niderlandy do Niemiec 
i spuścili śię we wtorek rano około 8 f  go­
dziny między Dillhausen i Niederhausen \v7 xię- 
stwie Nassau, w amcie W eilburg: unosząc się 
w  średniej wysokości 10000 stóp. ,Odbył za­
tem aż dotąd najdalszą i najprędszą podróż 
w  prostej linii około 100 mil w przeciągu 17£ 
godzin. Żeglarze zostaną tutaj do 1 7 g°. Od 
8 go całe miasteczko i okolica były ożywione: 
codzień tysiące ciekawych przybyw ają dla widze­
nia żeglarzów i ich apparatów. Tutejsze Cassino 
dało dla nich ba l: pan Holland jest adwokatem, 
krewuy Lo_rda tegoż nazwiska, a pan Mason 
prywatny człowiek.

Kilka słów  dodatkowych do artykułu o Kaźm. 
Brodzińskim w N . 18 Przyj. L.

Maż ten wcześnie dla nauk, rodziny i przy­
ja c ió ł ' zgasły , chwile, zaledwo z dzieciństwa 
w yszłe, poświęcił usłudze ojczyzny. W  roku 
1809, gdy wojsko polskie X iestwa W arszawskiego 
w7eszło do K rakow a, Brodziński, równie ja k  
w ielka liczba młodzieńców7, wstąpił w  szeregi 
wojskowe, i jako pod-ofiicer w kompanii I 2 L(d 
artyleryi służyć zaczął. Dowódzcą kompanii był 
W incenty Reklewski, młodzieniec pięknej postaci 
i  łagodnego charakteru, znakomity poeta sielski; 
którego sielanki tu w  Krakowie pod ty tu łem : 
P i e n i a  w i e j s k i e ,  w7 roku 1811 drukowane 
były. Mitem było dla kapitana zdarzeniem, 
w  szeregach podwładnych, widzieć młodego wie­
szcza. Nie trudną też była Brodzińskiemu służba 
w ojskow7a pod takim dowódzcą: jednakie skłon­
ności, miłość nauk, upodobanie w7 poezyi, połą­
czyły sierżanta z kapitanem węzłem najściślejszej 
przyjaźni, którą śmierć dopiero przecięła.

W  roku 1811 kompanija 1 2 -sti> artyleryi, do­
tąd stojąca w  Krakowie, inne odebrała przezna­
czenie i poszła do W arszaw y. Na początku 
roku 1812 Brodziński sta ł w7 Modlinie, i tam 
jedyną jego zabaw7ą były muzy i poezya. W  je ­
dnym z sw ych listów7 do mnie, które jako drogą 
puściznę chowam, użalając się na nudy i jedno- 
stajność życia garnizonowego, pisze: 

i t t  » .  * •  •  o
W  świątyni M arsa srogiego,
Kędy na około w7ały,
A w7 bramie żołdak zuchwały 
Kto idz ie! weiąż pokrzykiw a;
Z  kwiatami mnza pierzchliwa,
Chociaż w ołam przyjść się boi,
Bo szczęk słyszy Marsa zbroi.
Choćby przyszła, śpiże, działa 
1 miecze gdyby ujrzała,
Uciekłaby ,.......................................

Nadeszła wkrótce pamiętna wyprawa^ roku 
1812 do Kossyi, której i on był uczestnikiem. 
Z  szczątkami korpusu polskiego przybył i Bro­

dziński w  zimie roku .1813 do K rakowa, jako  
officer artyleryi. W  czasie pogwarki wieczor­
nej, opowiadając szczegóły kampanii (gdzie nigdy 
o sobie nie wspomniał) najbardziej żałow7ał utraty 
kibitki, pełnej wybornych dzieł francuzkich, które 
mu żołnierze znieśli: była to jedyna zdobycz 
wojenna, inną bowiem nie skalały  się ręce jego. 
Z K rakow a z korpusem polskim poszedł przez 
Austryą do Saxonii, i był w7 tej wielkiej bitwie 
ludów7 pod Lipskiem, w  której się do niew7oli 
dostał.

Puszczony na słow7o honoru, w7rócił do K ra­
kowa, i rok 1814 przesiedział u ciotki swej we 
wśi Sulikowie około Pilicy pod Krakowem, zkąd 
do W arszaw y udał się i tam zamieszkiwał. —  
Na rok przed śmiercią, po 201etniej niebytności, 
odwdedził po raz ostatni Kraków7. Z skw apli- 
wością i rozrzewnieniem [ja k  sam mówił ] od­
w iedzał i oglądał pomniki tutejsze, ja k  gdyby 
przeczuwając, że ich już  więcej widzieć nie 
będzie. Mitem było w'szystkiin, jego tu  przy­
bycie, i każdy go u siebie mieć chciał. Po krót- 
kie'in tu bawieniu, wrócił na łono rodziny, którą 
te'ż wkrótce na zaw7sze pożegnał, a dusza jego 
w7zniosła sie po nagrodę cnoty, której przez całe 
życie był czcicielem i zwolennikiem.

W  Czasie jego tu pobytu, znakomity artysta 
tutejszy, W ojciech Korneli Stattler, Krakowianin, 
m alował portret jego. W  tern dobrze trafionem 
oddaniu oblicza jego, jaśnieje cała słodycz cha­
rak teru , anielska łagodność, a nadewszyslko 
tęsknota i piętno cierpień duszy . . .  skutek k lę­
ski powszechnej.

Pokój cieniom twoim zacny Kazimierzu I 
Każdy rodak wspomnieniu twemu poświęci łzft
żalu ”...........  i ja  ci ją  pośwdęcam, od młodości
mej znać ciebie i kochać cię nauczony.

Kraków7 roku 1836. Ambr. Gr.

Turelli, szlachcic z Istryi.
(D alszy  ciąg.)

Uzbrajanie się na krucyatę przyspieszano co­
raz bardziej. Co widząc Saladyn, nie ociągał się 
dłużej z powrotem do ojczyzny, ażeby z swej 
strony na silny przygotować się odpór. Nako- 
niec nadszedł dzień, w którym mieli się zgroma­
dzić rycerze do Genuy, ażeby ztąd puścić się 
morzem do Palestyny. Turelli niemniej gorliwy
0 odzyskanie ziemi świętej, jak  ludzki w przyj­
mowaniu do domu swego podróżnych, w ybrał 
się razem z innymi. Łzy przywiązanej małżonki
1 dwóch małych synów, niezdolaly odwieść go 
od tego przedsięwzięcia; bo jego gorliwość w re- 
łigii, wyższą była nad miłość wszystkich rzeczy 
ziemskich. Przy pożegnaniu się z swymi kre­
wnymi, poruczył Opatowi kościoła ś. Piotra 
w Pawii, który był stryjem jego żony, swe in- 
teresa, a osobliwie pamięć o swojej małżonce i 
dzieciach; nakoniec zaś kazawszy sobie zrobić
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dw a podobne całk iem  pierścien ie , w ło ż y ł jed en  
z n ich  na palec sw e j żonie, d ru g i zaś  z ach o w ał 
p rz y  sobie.

£'o w y ląd o w an iu  w ojsk  ch rześc iańsk ich  do 
A le x a n d ry i j 'ta k  dalece sp rzy ja ło  im  szczęście , iż 
w  k ró tk im  czasie w ie lk ą  część k ra jó w  S u łtan a  
zdoby li, i  z d aw a ło  s ię , że  po tęga  jego  całk iem  
zn iw eczoną zostan ie . A to li w śró d  tej pom yślności 
w szczę ły  się w  pośród n ich  n ieporozum ienia, a  
gdy  w ie lu  o  sw y ch  ty lk o  m yślało  ko rzyściach , 
m niej zw ażając na  cel, k tó ry  ich  dotąd  o ży w ia ł, 
sp rzy ja jące  im do tąd  szczęście odstąp iło  ich , a  
zw ycięzk ie  n iegdyś w o jska  zosta ły  ro zp ro szo n e ; 
n a jw iększą  ich  część zgubiło  p o w ie trz e ; a ci, co 
pozostali, ' w p ad li w  ręce sw y ch  n iep rzy jac ió ł, 
k tó rzy  się z  nim i ja k o  z n iew o ln ikam i obcho­
dzili. D o ostatn ich  n a leż a ł i T u re lli. O ku ty  
w  k a jd an y , zap row adzony  zosta ł do B ab ilo n u , 
gdzie  p rzez  d w a  la ta  w  n a jw ięk sze j nędzy  zo­
s ta w a ł , niem ogąc n aw e t, co go na jbardz ie j bo ­
la ło , donieść żonie o sw ym  op łak an y m  stan ie . 
A to li i  w śród  tych  n ieszczęść n ieu trac ił on ufno­
ści w  B ogu, a ta  um acn ia ła  go i s ło d z iła  mu 
los jeg o . A ni obietn ice, an i pogróżk i n ie w ie r­
n y ch , n iezdo ła ły  zachw iać  go w  w ie rze  ch rze - 
ść iańsk ie j. N iep rzes ta ł on i w śró d  p rześ lado ­
w an ia  n ie ty lko  w y zn aw ać  C hrystu sa , a le  nad to  
zachęcał do tego w spó ln ików  sw ego  losu , a  na­
w e t przez naukę i w łasn y  p rz y k ła d , p o zy sk a ł 
C h ry stu so w i w ielu  n iew iernych .

P ew nego razu  za p y ta ł go się je d e n  z d o zo r­
ców  : czem się za tru d n ia ł w  sw oim  k ra ju  zosta jąc?  
A  gdy tenże pom iędzy innem i w spom niał i o 
tern, ze lu b ił baw ić  się polow aniem , i że  w ie lk ą  
w strze lan iu  posiada zręczność, i gdy  o tern do ­
niesiono S u łtan o w i, k a z a ł go p rzy w o łać  do siebie. 
W y p ro w ad zo n y  z ciem nego w ięzien ia  T u re lli i 
s ław iony  p rzed  S u łtanem , up ad ł mu do nóg w e­
d łu g  zw yczaju  w schodn iego . S a lad y n  k a z a ł mu 
pow stać , a w ejrzaw szy  na  tw a rz  je g o , zdaw ało  
m u się , ja k o b y  b y ł mu znajom ym . „C h rze śc ian i-  
n ie !“  od ezw ał się p rze to  do n iego, „g dz ież  mie­
szk a łe ś , zostając w E u ro p ie  ? “  „ W  Is try i ,“  od­
pow iedz ia ł T u re lli, , . atoli zw ycza jne  moje pom ie­
szkanie by ło  w  Paw ji.*< „ C z y  masz ż o n ę ? “  
p y ta ł się dalej S u łtan . „M am  P an ie! “  odpo­
w iedzia ł T u re ll i ,  spuszczone m ając k u  ziem i

oczy , „ je ż e li ty lko  B óg , od czasu , j a k  się od niej 
o ddaliłem , n ie  z a b ra ł je j do s ieb ie .“  „ A  dzieci 
czy m asz ta k ż e  ?“  m ó w ił d a le j S u łtan . „ M a m  
dw óch  sy n ó w ,“  rz e k ł T u re lli, „ k tó ry c h  opuści­
łem , k ied y  jeszcze byli bardzo  m łodzi. “  N a  te 
s łow a rzuc iły  się łz y  S u łta n o w i, i g d y b y  T u­
re lli b y ł się ośm ielił spojrzeć n a  n ie g o , b y łb y  
go n iezaw odnie  pozna ł. W sz a k ż e  n ie  m ógł po­
k ry ć  d łu że j S a lad y n  sw e j radości i  r z e k ł  do 
n iego. „ J a  cię poznaję  C h rześc ian in ie! T y: j e ­
steś ten  sam , k tó ry ś  p rzed  cz te rm a łatam i p rzy ­
ją ł  do sw ego  dom u kupców  z w y sp y  C y p ru , 
k tó rzy  w  sw y ch  in teressach  podróżow ali po 
E u rop ie . “  „P rzypom inam  to so b ie ,“  o d pow ie­
d z ia ł T u re lli. „ A le  czyż w ie sz ,“  m ó w ił dalej 
S u łta n ,  „k o m u ś  w y św ia d c z y ł tę  gościnność? 
O tóż p o k ażę  ci, co to b y li z a  lu d z ie ; zaczeka j 
ty lk o  nieco, a  o trzym asz s łu szn ą  nag rodę , żeś i d la  
n ieznajom ych  ci zupe łn ie  b y ł ta k  uprzejm ym , 
Poczeni o d d a lił się  S u łtan , T u re lli zaś n ied o ro - 
zum iew ajac się  n iczego, z o s taw a ł pom iędzy oba­
w ą  i n ad z ie ją , lę k a ją c  się , czy li to  w sp an ia łe  
p rzy jęc ie  ow ych  podróżnych  n ie  zostanie mu za 
z łe  w zię te . Jego  n iespokojność p o w ięk szy ła  
się jeszcze^ bard z ie j, gd y  w id z ia ł zb liżającego  
się k u  sobie S u łtan a  w raz  z czterm a z sw ych  ' 
dw orzan , k tó rzy  rzek li do n ieg o : „ p a trz  na sukn ie  
nasze! czyż je- poznajesz?  “  „P rzypom inam  so ­
bie, “  odpow iedz ia ł T u re l l i ,  „ ż e  na moje za­
danie , pod aro w ała  moja żona tak ież  sam e sukn ie  
ow ym  kupcom  z C y p ru .“  T u  ju ż  n ie  z d o ła ł 
w strzym ać się S u łtan , a  uśc iskaw szy  T urellego  aa 
szy je , „ czy ż  m ię nie znasz T u re ll i?  czyz nie- 
p rzypom inasz  sobie ty ch , k tó rych  tak  w sp an ia ło ­
m yślnie p rz y ją łe ś  do sw ego  dom u? otóż ja  i ci, 
k tó rych  tu  w idzisz , jes teśm y  ci sam i, k tó rych  
przeu  czterm a la tam i ta k  sobie zobow iąza łeś • 
a le  n iech  b ędą  d z ięk i n ie b u , że mi się  po d a ła  
te raz  sposobność w yw iązan ia  się za tw o je  ludz­
kość! N ie je s te ś  w ięcej n iew oln ik iem , a le  bo­
dziesz p ierw szym  po S u łtan ie , albow iem  b y łeś  
jego  do b ro czy ń cą! Z  radości n ie m ógł w s trz y ­
m ać się S u łtan  od p ła c z u ; T u re lli zaś o s łu p ia ły  
z podziw  te n ia , nie z d o ła ł na  to odpow iedzieć. 
O d tąd  p rzygo tow ano  n iezw łoczn ie  d la  niego po­
k o je  w  pa łacu  S u ltan a , a  d w ó r ca ły  sz a n o w a ł 
go ja k o  znakom itą o.sobę. (Koniec nastąpi )

SKAZÓWKA
d o

stosownej i korzystnej uprawy
aZS2*AEU, RZEMT2KU I  ŁOT,

OT. A.KR SV aSIO A ,
g o sp o d a rza  w  W s c h o d n i c h  P r u s i e c h ,  i  h o n o r o w e g o  cz łonka  

k i l k u  t o w a r z y s tw  ag ro n o m ic z n y c h .
Dziełka tego dostać jeszcze można po wszystkich księgarniach. (Cena: 3 zł. poi.)

N a k ł a d e m  i  d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w L e s z n i e .  (R ed. C ie c L a ń s Ł i )


